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P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 22. L u tego .

D z ie ń  12. b. m .  i r. d łu g o  będz ie  p a m ię tn y m  
dla  zg rom adzen ia  S ió s tr  M iłos ierdz ia  łą cz n y ch  
S zp ita l i  S go  D u c h a  i Mieni. P rz y  w y d a r z o -  
n ć j  sposobnośc i  p rzy b y c ia  do W a r s z a  w y S io s t r  
Szp ita la  w  Mieni dla o d b y w a n ia  ro c z n y c h  ć w i ­
czeń  p o b o ż n o ś c i ,  O p ie k u n  g łó w n y  P re z y d u -  
ją cy  w Radzie  sz cz eg ó ło w e j  o b u  Szpita li  P r a ­
ła t  M e tropo l i ta lny  X. D e k e r t ,  k tó re m u  od  
R a d y  G łó w n e j  O p iek u ń c ze j  I n s ty tu tó w  D o ­
b r o c z y n n y c h  p o w ie r z o n e m  zostało  w rę c z e n ie  
S ios trze  Salom ei D em e k  krzyża z ło teg o ,  k tó ­
ry m  ją N. P an  na j łaskaw ie j  u d a r o w a ć  raczy ł  
w  n a g ro d ę  odznacza jące j  się jej g o r l iw o śc i  
w  us łu d z e  u bog ich  c h o r y c h  i s ie ro t  Szpita la  
M ie n i ,  d o p e łn i ł  w  ty m  dniu  tak  zaszczytnego  
i p rz y je m n e g o  dla s iebie po lecen ia .  W  m ie j­
scu  pos iedzeń  R ady  S z c z e g ó ło w e i  Szpita la  w  
o b e c  z g ro m a d z o n y c h  w szy s tk ich  C z ło n k ó w  
R a d y ;  O p iek u n  g łó w n y  lJrezydu jący , po  o d ­
cz y tan iu  przesy łnego  R e sk ry p tu  J W .  R a d cy  
S ta n u  P rezesa  Rady G ł ó w n e j ,  p r z y  w r ę c z e ­
n iu  p o m ien innego  k rzvza ,  p r z e m ó w i ł  do  z g ro ­
m a d z o n y c h  o b u  Szpitali w  te  s ł o w a : 

w i e l e b n e  w  C hrystus ie  S io s t r y !
Św iętość pow ołania waszego w yniosła w as

n a d  w sz y s tk o  co  je s t  z n ik o m e m  w  św iecie .  
Z a sz cz y ty ,  b a g a c tw a ,  ro zk o sz e  życ ia ,  nie są 
g o d n e  O b lu b ie n ic  C h r y s tu s a ,  k tó re  dla osią- 
gn ien ia  na jp iękn ie jszego  w ie ń c a  w iec zn e g o  
szczęścia i c h w a ły ,  n ie ty lko  z w sze lk ic h  na  
ty m  św iec ie  nadz ie i lecz  z sa m y c h  siebie dfa 
m iło śc i  B oga i B liźniego h e ro ic zn ą  uczynny  
ofiarę. W ' tedy  gdy zajęte jak m atki usługą 
C h r y s tu s a ,  k a rm ic ie  G o  w  zg łodniałych , o d ­
z ie w a c ie  w  n a g ic h ,  p ie lęgnujec ie  w  cho rych ,  
g łó w n ą  cechą  doskona łośc i  w aszej jest t o ,  iż 
się p iln ie  tego  s trzeżec ie ,  ażebyście za żaden  
u cz y n ek  m n o ż ąc y  zasługi w asz e  w  w ieczn o śc i ,  
tu  tuż w  te rn  życiu nie o trzym a y n a g ro d y  
w asze j .  W i e c i e  o tern że w szy s tk o  c o k o lw ie k  
do b reg o  czynić m o ż ec ie ,  n ie z w a s  p o c h o d z i ,  
lecz je s t  dz ie łem  ożyw ia jącego  w a s  D u c h a  
C h r y s tu s a ,  w  którego  p o św ię c a ją c e j  łasce  
jaśnie ją  w ła ś c iw y m  b lask iem  e w a n g e l ic z n e  
cn o ty  w asze .  W  doskonalej spo in i  siostrzeri- 
czego sp o łe c z e ń s tw a  zn iknę ła  t u  d la  W a s  na 
ziemi osobistość zasługi.  K a ż d a  w  szczegół- 
ności u ż y w a  p o w ie r z o n e g o  sob ie  o d  Boga t a ­
le n tu  dla w sp ó ln e g o  d o b r a ,  ażeby  z niego 
ścisły m o g ła  zdać r a c h u n e k  na  sądzie P a n a .  
K aż aa  osobis ta  cn o ta  jest  w ła sn o śc ią  z g r o m a ­
dzenia, a raczej jes t  ty lko  po je d y n cz y m  w  n ie m  
p r o m ie n ie m  Ś w ię to śc i  sam ego  C hrys tu sa .  —  
Św ię tość  ta  We w sz y s tk ic h  w ie k a c h  b y ła  p rz e d -
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m iotem  podziw u  świata. Od czasu jak K r ó ­
low ie  ze wschodu przybyli z bogatemi darami, 
by  hołd złożyć ubogo w  Hetlehem narodzo­
nej dziecinie; nieprzestawali bogobojni M o­
narchow ie  w yszukiw ać w  zaciszu ukryw ają­
cej się św ią tobliw ości,  by oznakami swego 
uwielbienia uczcić w  niej samego. Chrystusa. 
—■ D ow odny  mamy tego przykiad w  pełnym  
chrześciańskiej pobużriości czynie najłaskawiej 
nam panującego Cesarza i K ró la , który mając 
sobie przedstaw ioną gorliw ość w  dopełnianiu 
sw ych  obow iązków  Jm ć  fa rm y Salomei Ue- 
mek Siostry Miłosierdzia Szpitala w  Mieni, 
w  wspaniałomyślnym oznaku Monarszej swej 
łaski dla Zgrom adzenia, krzyżem złotym  uda- 
ro w a ć  |ą raczył. lJar ten , vV lelebne Siostry, 
w ysoce  przez W as ceniony być powinien, 
gdyż on nie tylko jest dow odem  na jłaskaw ­
szych na W a s  w z g lę d ó w  N. P ana , lecz jest 
oraz p e w n ą  rękojmią przyszłej pomyślności 
św ią tob liw ych  w  tym kraju zak ładów  W a- 
szych. W ręczając ten krzyż Siostrze s>alomei, 
w z y w a m  Ją ażeby uważając go, za nie swoją 
ale w łasność Chrystusa, dla którego w  u czu ­
ciach bogobojnego Monarchy ofiarow anym  
został, starała się go zdobić w  ciągu następne­
go doczesnego życia drogiemi kamieniami co­
raz w zm agającej się miłości Boga i bliźniego, 
p o k o r y ,  p o s ł u s z e ń s t w a , u m a r tw ie n ia ,  praco­
w ito śc i ,  i mężnego w y trw a n ia  w  pow ołan iu .

Z  d n i a 2 J  L u I ego .
Postanow ieniem  Najjaśniejszego Pana, z d. 

22. Stycznia (4. Lutego) r. b. J W .  Tajny Ka- 
dzca F uhrm ar.n ,  Direktor G łó w n y  frezy  du­
jący w  K. H. P. i S., upow ażniony został do 
prezydoyyama w  Radzie S ta n u , na przy padek 
w y d a rzy ć  sie mogące;, w  ciągu pierwszego 
pó łrocza  r. b,, nieobecności Namiestnika K ró ­
lestwa.

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 13. Lutego.

Przez rozkaz dzienny C e s a r s k i  z dnia 28. 
S tycznia, W ileński W ojenny, Grodzieński, 
Miński i Białostocki G enera l- t’Ubernator, ( j e ­
nerał - Porucznik Xiążę D o lg o ru k ó w  I., m ia­
n o w a n y  t^enera ł-G uberna to rem  C ze rn ih o w -  
skim, Połtaw skim  i C harkow sk im  z pozosta­
n iem  Generał-Adjutantem.

Dnia 27. Sycznia, odbyło  się tu  uroczyste 
o tw orzen ie  wyższej pensyi handlow ej założo­
nej z Najwyższego JC . Mości zezw olenia , na 
przedstaw ienie  Ministra Skarbu.

Z p o w o d u  wielkich m ro z ó w  tćj z im y, W  
Kossyi środkow ói i po łudn iow ćj,  znaleziono 
w  Gub. Poltaw skiej,  od d. 6. do 15. Grudnia  
r. z. 14. a Gub. Kurskiej, 0 d d. 2. do 11. G ru ­
dnia , 17 ludzi zmarzłych.

Tak często powtarzające się n iby korespon­
dencyjne doniesienia z Petersburga w  pary- 
zkim dzienniku C o m m e r c e ,  pow odują  J o ­
u r n a l  d e  F r a n c f o r  t ,  zwykle dobrze o w y ­
padkach w  Rossyi zaw iad o m io n y , do nastę­
pującego szczegółowego zbijania pow yższych  
doniesień: "Dziennik le  C o m m e r c e  ogłasza 
w ed ług  .korespondencyi z Petersburga z d. 2. 
Stycznia, w iadom ość o wielkim spisku, lecz 
którego sp raw cy przez podpalenie dom u, k ry ­
jącego zdradzieckie papiery , po części oku 
policyi ujść zdołali. Przytaczamy dosłownie 
tę korespondericy ję : „W y p ad ek  ten jest w  sto­
licy naszej p rzedm iotem  wszelkich rozm ów , 
a jednak cenzura żadnemu z pism naszych nie 
pozw ala ,  uczynić o tern choćby najmniejszći 
w zm ianki."  Jest to w idocznie wybiegiem ko­
respondenta  dziennika l e  C o m m e r c e ,  któ- 
ry  z dobrych p o w o d ó w  przekonany, Że pi- 
sma petersburskie o m niem anym  w ypadku ża- 
dne| nie uczynią w zm iank i,  chce przec iw  za­
przeczeniu wynikającem u z ich milczenia za­
słonić się tern tw ie rdzen iem , jakoby cenzura 
nie pozw oliła  w spom nieć  o tern rzeczonym 
pismom. A żeby C o m m e r c e  był trochę na 
przyszłość przebiegle/szyna, zw racam y u w a ­
gę jego, że ile razy podobne w ypadki stały 
sią p rzedm iotem  wszelkich ro z m ó w  w  stolicy, 
w t e d y  j e s t  z w y c z a j e m  j a k o t e ź  i n t e r e s e m  rz ą ­
du ,  o podobnych wypadkach przez pisma pu­
bliczne donieść, by złośliwej przesadzie jak 
najprędszy koniec położyć, Przypadek taki 
kilkakrotnie się zdarzał. Lecz gdyby n aw e t  
w  zachodzącym tu przypadku była cenzura 
W  istocie tak g łup io -p rzezo rną , czyżby mogła 
nakazać milczenie listom p ry w a tn y m  i podró- 
z n y m , do Niemiec a m ianow icie  do F rank- 
fortu przybyw ającym ? Mamy z Petersburga 
now sze  listy niż o « e z d. 2. Stycznia, które
0 w y p adku  pomienionym  żadnej nie czynią 
W zmianki; widzieliśmy podróżnych w p ro s t  
z Petersburga  p rzybyłych , którzy zapytywani 
°  Wypadek, mający być w  stolicy wszelkich 
rozrnów  przedm io tem , u t rz y m y w a l i , że się 
nikomu ani śni o tern i że nie słyszeli, by kto 
tam o tein rozm awiał. „Onegdaj« m ó w i ko­
respondent dziennika C o m m e r c e  ..zawiado­
miono generała dywizyi B enkendorfa , g łó w ­
nego dyrektora  tajnej policyi w  w o jsku ,  że 
w  Petersburgu zawiązano spisek, do którego 
m ężow ie  z najznakomitszych rodzin należą. 
Za miejsce zgromadzenia spiskowych w y m ie ­
niono dom w d o w e j  B estuszew , stryjanki o- 
w eg o  Bestuszew'a, którego pow ieszono r. 1826 
jako w sp ó łw in o w a ica  Hestia i M uraw iew a. 
Dom ten leży w  ulicy Mała-Dworańskaja
1 tam także, jak sfychać, miały być ukryte listy 
i inne papiery  spiskowych," Gdzież m am y
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zacząć dla w ykrycia  o w y c h  wszystkich 
k łam stw , jakie w  tych nie w ielu  s łow ach  na 
grom adzono? Najprzód m ów iąc  mimochodem, 
nie ma w  Hossy i generała dywizyi Benkeri- 
dorfa ,  ale jest generał piechoty, hrabia Ben- 
kendorf. Korespodent powiada dalej, ze w d o ­
w a  Bestuszew jest s t r y j e n k ą  owego Bestusze- 
w a ,  którego r 1826 powieszono. Lecz r. 1826 
nikogo z lakiem nazwiskiem me powieszono.
O w e» o  B e s t u s z e w a ,  z a w i k l a r i e g o  w  s p i s e k  
M u r a w i e w a  i l i  ubeckiego, na •'yjjir posłano.
C esarz ,  który bardzy łogodriie -z nim sobie 
pos tępow ał,  w yznaczył mu później ria pom ie­
szkanie jedno z miast na granicy czerkaskiej.
T am  doznaw ał on tyle wolności,  źe m u na­
w e t  za miasto na polow anie  ieździć było w o l 
no i w  jednejto z takich wycieczek zabili go 
rozbóiniczy mieszkańcy onych okolic, " l  ak się 
rzecz ma z powieszeniem  pana Bestuszewa.
Jiie ma także w  Petersburgu ulicy Mała D w o- 
rariskaja; ostatnie s łow o  to jest polskie (?) 
i daje nam do poznania, kto był koresponden­
tem  « J o u r n a l  d e  F r a r i k i o r t  zw raca  p o ­
tem  uw agę na n iepodobieństwo do p raw dy , 
ażeby p.Benkendorf, »chcący uniknąć, by p u ­
bliczność na działania jego baczności nie 
zwracałaif, jednakże w yruszyć  kazał «zgrai a- 
jen tó w  policy i z oddziałem żandarm ów  i puł 
kiem kirysyjeróvv.« Doniesienie dziennika 
C o m m e r c e  kończy się tą w iadom ością ,  że 
Spiskowi za zbliżeniem się siły zbrojnej podpa­
lili dom w d o w e j  Bestuszew, i źe z tego pię­
knego gmachu tylko cztery gołe m ury  pozo­
stały. J o u r n a l  d e  F r a n c  f o r t  zapew nia 
p rzec iw n ie ,  że w  onym czasie nie było ża­
dnego pożaru w  P ere rsbu rgu , i tylko p rzę ­
dzalnia jedw abiu  12 w io rs t  od stolicy zgorzała.

F r a n c y  a.
I z b a  d e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e  

d. 20.  L u t e g o .  — Juz  zrana o godzinie 6tej 
wnijścia oo pałacu B ourbon  zalegało m n ó ­
s tw o  ciekawych osób, pragnących zaraz po 
o tw arc iu  d rz w i dogodne dla siebie znaleść 
miejsce. Także po zagajeniu posiedzenia cała 
sala przepełniona była d epu tow anym i i w i ­
dzami VV pobliżu Izby depu tow anych  liczne 
zbierały się t łum y, ciekawe w y p adku  p rze ­
głosow ania  nad p r a w e m  o d o t a c y i ,  po- ____ _-a -
n iew aż się m iędzy publicznością upow sze- pobierałem rocznie 
chniła pogłoska, jakoby wszyscy depu tow ani zarządzie dochód 1 
opozycyi zrzekli się głosu sw ego i jakoby w  znacznie d o w i

tak im  razie tylko z dow odam i sw em i w y s tą ­
pić zamyślali, gdy Izba do rozbioru  pojedyn­
czych a r tyku łów  przystąpić postanow i, Po­
głoska ta całkiem była uzasadniona. — Skoro 
jeszcze PP . A llart ,  Chapuis, de la Montlayille,
Thiard i t. d. w nieśli petycye przeciw  prawu  
flotacyjnemu, P r e z e s  pierwszem u wpisane­

mu depu to w an em u , Panu M archallowi, głosu 
dozwolił. Pan  Marchall odezw ał się z miej­
sca swego: „Z rzekam  się m o w y  i zastrzegam 
,ą sobie przy rozbiorze pierwszego artykułu.1' 
— P r e z e s :  „ I  an_ Desnuousseaux de G ivre  
ma głos.;1 -  Pan D e  s,n , o u s s e a u x  d e  G i ­
v r e :  „Nie chcę mieć udziału w  ogólnych obra­
dach i zrzekam się zabrania głosu.11   Na­
stępnie w zy w a ł  P r e z e s  po kolei P P .  Martina 
(z Strasburga ) ,  Delespaula, Generała  I hiarda 
i Taschereau na m ów nicę  W szyscy w z b r a ­
niali się wystąpić. Pan C o u t u n i r ,  podo­
bnież p rzec iw  projektowi zapisany, w s tąp i ł  
jednak na m ównicę. (Pan Martin pobiegł za 
n im  spieszno i p rzem ów ił po cichu kilka s łó w  
do niego. W ś r o d k u :  „D o  porządku! do 
porządku! — P a n B i g n o n ,  jeden z S ek re­
tarzy , odpycha gw ałtem  Pana Martina, gdy 
tenże gw ałtem  na m ów nicę  chciał wstąpić, 
aby koilegę sw ego od przemówienia w strzy­
mać.) Mimo to nie omieszkał l;an C outunir  
w y rzec  s łów  kilka przeciw  p ro jek to w i, nazy­
w ając  go an tinarodow ym . Ale na lewej s tro­
nie tymczasem tak głośno rozm aw iano , ze 
s łów  m ó w c y  nie można było dosłyszeć. — 
Pan M o r e a u ,  jeden z m ó w c ó w  w pisanych 
za projektem , pow iedział: „Było m oim  za­
miarem odpowiedzieć na uw agi poprzedzają­
cego m ó w cy  j ale że mnie jego właśni przyja­
ciele od tego w strzym ali ,  nie pozwalając  mi 
ani jednego rozum ieć s ło w a ,  w idzę  się w ięc  
być zmuszonym  odstąpić od mego przedsię­
wzięcia. — 1 pozostali wpisani mówcy!, nie 
chcieli wstąpić  na m ó w n ic ę ,  a tak ogólne 
obrady  zakończyły się jeszcze przed ich w ła -  
śc iw  m  rozpoczęciem. — P a n L a f i t t e  zażą­
dał następnie głosu z pow o d u  osobistego w y ­
padku i w śró d  powszechnej ciekawości w stą ­
pił na m ó w n icę :  „Moi P anow ie , rzekł, spra­
w o z d a w c a  Pan Amilhau, tw ierdził ,  ze las 
breteuilski, za który K ról 10 milionów fran- 
k ó w  zapłacił, tylko m u 180,860 fr. przynosi, 
i źe to jest najlepszym dow odem , o ue poda­
nie p ry w a tn y ch  dochodów  pizesadzono. 
G dybym  las ten ,  tyle tylko przynoszący, był 
za lO m il io n ó w  franków  sprzeda ł ,  by łb y m  
Króla oszukał, i słusznie uchodziłbym  za nie- 
uczciwego człowieka* Ja z lasu breteuilskiego 

rocznie 369,000 fr. a p rzy  d ob rym  
ochód ten z niego pow in ien  się 

był znacznie powiększyć.1' Podanie  sw oje  
starał się m ó w ca  liczbami uzasadnić. — P an  
Amilhau o d rz e k ł , iz nie było bynajmniej za­
m iarem  jego  ̂ w zn iecać  naimniejsze podej- 

p rzec iw  uczciwości Pana Lafittaj 
lasie breteuilskim dla tego tylko 

w spom niał, aby d ow ieść , do jakiego stopnia 
dochody z dóbr pryw atnych przesadzono.

rżenie 
że o
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Zresztą las ten  w  1825. roku za 5 milionów,
w  1S2Ó. za 5,640,000, a w  roku 18Ó0. za 10 
m ilionów  franków  przez Pana Lafitta sprze­
dany został. (Ż y w e  p rzeryw ania  z lewej stro­
ny.,) P raw d a ,  dodał P an  A m ilhau, źe Pan 
Łafitte  dołączył do lasu tego kilka h u t  i innych 
budynków . — Pan M auguin: «Nikt w ierzyć  
nie będzie, aby las, przynoszący podług  z a ­
pew nien ia  dawniejszego sw ego właściciela 
przez czas niejaki po o69,000 frank, rocznie, 
teraz tylko 180,000 przynosił,.. (Ż yw e  szem­
ranie w  środku.) — Prezes: ..Zapytuję się te­
raz  Iz b y ,  czyli do rozbioru  pojedynczych a r­
ty k u łó w  chce przystąpić. Zna ona skutki 
sw ego głosowania. jeże l i  postanow i, aby 
pojedynczych a r ty k u łó w  nie rozb ie rano , tedy 
postanow ienie  tak o w e  pociągnie za sobą od­
rzucenie  całego projektu  do prawa...  — Pan 
Taschereau  pow sta je  z sw ego miejsca i w r ę ­
cza Prezesow i papier. — Prezes: „ D w u d z ie ­
stu cz łonków  żąda tajnego głosowania. “ — 
P o d łu g  regulaminu trzeba było do tajnego 
przystąpić przegłosowania. W  ciągu tej czyn­
ności izba  m ocno w zb u rzo n a  była. Po 3ch 
kw adransach  ogłosił Prezes następujący w y ­
padek:

L iczba glosujących. . . 426,
Konieczna w iększość . 214,
Za projektem . . . . . .  200,
P r z e c i w  p r o j e k t o w i  • • 2 *2 6 .

Za ogłoszeniem przez Prezesa tego zwycięz- 
tw a  oppozycyi, na lew ej stronie i na trybu­
nach  publicznych ży w e  p.owstały oklaski. Mi­
nis trow ie  byli bardzo  pomieszani i zgrom a­
dzenie się w śró d  zgiełku rozeszło.

Z P a r y ż a ,  dnia 20. Lutego.
C ałkow ite  odrzucenie projektu dotacyjnego 

poczytać należy za do tk liw ą klęskę dynastyi 
j Miriisteryum, a skutkiem jego będzie nieza­
w o d n ie  rozw iązanie  teraźniejszego gabinetu. 
P r z y  odejściu poczty pow iadano , że Mini­
s trow ie  zaraz po  przeg łosow aniu  głośno 
oświadczyli,  iż się n iezw łócznie  do Króla 
udadzą i sw ej dymissyi zażądają. P on iew aż  
przegłosow anie  po  południu  nastąpiło , nie 
miały już dzisiejsze dzienniki czasu do oce­
nienia uchw ały  Izby pod w zględem  w szyst­
kich sw ych  skutków  i dla tego z dalszem d o ­
niesieniem w strzym ać  się musimy. _

M inistrowie już w czoraj w ieczo rem  mieli 
się troszczyć o w ypadek  przegłosowania  z po­
w o d u  s łów  kilku depu to w an y ch  środka i na 
odbytćj już późno w  noc radzie zgodzili się 
na to ,  aby przez ministeryalnego d e p u to w a ­
nego w nieść  p o p raw k ę ,  iżby dotacyą Xięciu 
Nem urskiem u tylko do śmierci Króla płacono, 
i formalnie się do tego wniosku przychylić. 
O ppozycya , obaw iając  się, aby tym  środkiem

niektórych depu tow anych  nie ujęto i od rzu ­
ceniu projektu do p ra w a  nie zapobieżono, po­
stanowiła  obrady vir samym zarodku przy tłu ­
mi ć ,  aby Ministeryuro odjąć wszelką sposo­
bność do wniesienia popraw ki. 2, powyższe­
go doniesienia przekonać się m ożna, £e taktyka 
ta zupełnie się udała. W ypadek zaś sam przez 
się d o w o d z i ,  że większość usunęła się z pod 
w p ły w u  Ministrów.

W iadomość o zamierzonćm  zaślubieniu Xię- 
cia Joinville z 19Ietnią Xięźniczką Januarią, 
drugą córką zmarłego Cesarza Don Pedra 
Brazylijskiego i Arcyxięźnćj Austryjackiej Leo- 
po ld in y , zdaje się być p raw dz iw ą .

Król udzielił Pani T n i e r s  pozwolenie  no­
szenia o rderu  M a r y i  L u d w i k i ,  otrzyma­
nego od K rólow ć) hiszpańskić).

Z d n i a  21.  L u t e g o .
M o n i t e u r  p a r i s i e ń  donosi, co następuje: 

» Po posiedzeniu w czorajszem  Izby D eputo­
w an y ch  wszyscy m inistrowie K ró low i proźbę
0 uwolnienie ich od urzędow ania  podali."

Słychać, źe dzisiaj Wieczorem wielu  m ie­
szkańców  stolicy w  d o w ó d  radości swojej z 
p o w o d u  potępienia w niosku  uposażenia do­
m y  swoje oświetliło. — W szystkie wojska 
w  koszarach korisygnowane a posterunki 
w o jsk o w e  w szędzie  podw ojone,

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 19. Lutego.

W e d łu g  w iadom ości z Rio Janeiro  pod d. 
22. G rudn ia ,  okręty francuzkie przeznaczone 
do w zm ocnien ia  blokującej eskadry na rzece 
La Plata , popłynęły  z tamtąd do Buenos-Ayres.

Pismo z Dublina donosi, źe K rólow a z po­
w o d u  sw oich zaślubin, teraźniejszym starszym
1 m łodszym członkom kolegialnym tamtejszego 
un iw ersy te tu ,  k tórym  podług s ta tu tów  pod 
utratą miejsca n iew olno żenić się, udzieliła 
uwolnienie  od tego zakazu , w  razie kiedyby 
k tóry  miał skłonność do m ałżeństwa.

Angielska armija liczy 11,294 ludzi w ięcej 
jak w  roku up łynionym ; z tego przypada
7,746 na Indije.

W  T eatrze  D rury lane  uczą się teraz opery, 
ułożonej jak u trzymują tutejsze dzienniki, 
przez Xięcia Albrechta.

H i s z p a n i a .
Stosow nie do pisma z Mas de las Matas 

z d. 10. m. b. d w a  bataliony karolistowskie si<j 
zbun tow ały  i C abrerę  oglądać życzyły. p Ql 
niew aź życzeniu tem u zadość nie uczyniono, 
największe między w ojskiem  karolistowskiem 
panuje oburzenie.

Z n a d  g r a n i c y  H i s z p a ń s k i e j .
San Sebastian, d. 7. Lutego. Agenci pota­

jemni rozmaite w  obieg puścili w ieśc i,  k tóre
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lud wiejski, gorąco pragnący pokoju, aby się
oddać sw y m  zatrudnieniom , wielkiej naba­
w iły  o b a w y .  T ak  głoszono, ze w  Bajonne 
i okolicach codzień 100 k r a w c ó w  pracuje, aby 
robić  m undury  dla armii karolistowskiej, i ze 
dyw izya  6000 wojska gotowa w  chwili, kiedy 
l )o n  Carlos w  g ra n ic e  Hiszpanii w jedzie  bój 
zn o w u  rozpocząć. W skutek tych mespokoj- 
ności G e n e r a ł -K apitan  osądził rzeczą potrze­
bną w z m o c n i ć  załogi w  l ru n ie  i Oyarzume.

N i e m e  y .  
z  F r a n k f o r t u  n. M . , dn. 18. Lutego.

Podanie niektórych gazet, źe Austryja b a r ­
dzo znaczną pożyczką zaciągnąć zamierza, nie 
znajduje tu  w iary . R ó w n ie  nie dowierzają
wiadomościom gazet francuskich j niemieckich, 
że rząd Uossyjski z domami słynnćmi w  Am- 
szterdamie i Londynie o znaczną się układa 
pożyczkę. Listy hand low e z Amszterdam u o 
tem  jeszcze nie wspom inają , zdaje się w ięc  
że to w ym ysły  gazeciarzy, pragnących ciągle 
czytelników sw oich  niepokojącemi częstować 
wieściami. — Doniesienia z Uossyi głoszą, że 
w  zachodnich prow incyjach państw a tego ża­
dnych  nie w idać  uzbrajań ani koncentracyi 
wojsk. — T em i dniami gruchnęła tu wieść, 
źe Polacy w  Francyi przebyw ający  W  ł a d y -  
s ł a w a  O s t r o w s k i e g o  K r ó l e m  P o l s k i m  
obrali.

T u r c y a.
Z n a d  g r a n i c y  a u s t r y a c k o - t u r e c k i e j ,  

dnia 11. Lutego.
(G az, Szląs ) — Baszaliki Ipek i Pruestina, 

w  wyższćj Albanii, pow sta ły  p rzeciw ko S u ł­
ta n o w i;  naigłówniejszym p o w o d em  do tego 
zdaje się być rokosz prisrendski, k tórem u to 
miastu za pow rócenie  do sw ego dawniejszego 
posłuszeństwa p o ło w ę  opłacanych dawnie) 
poda tków  darow ać  przyobiecano. T ym cza­
sem zdaje się, źe rzecz ta n ie rów nie  głębić) 
korzenie zapuściła i n a w e t  z ostatniemi w y ­
padkami w  Atenach w  związku  zostaje. Nie­
którzy tw ierdzą  także, źe ogłoszenie hattysze 
ryfu  z Giilhane powstan ie  to w y w o ła ło ,  co 
się jednak w  tej, po większej części przez ra- 
jasów  zamieszkałej okolicy, n iepodobnem  do 
w ia ry  być zdaje. Inaczej ma się rzecz w  Bo- 
śnii i H erzogow inie ,  gdzie jeszcze liczni z w o ­
lennicy janczarów  i islafmitystycznej bigoteryi 
siedlisko sw oje mają. W  tych prow incyach  
ludność istotnie m ocno się oburzy ła  na ten 
ty le  sławiony hattyszeryf. VV w ie lu  miej­
scach wszystko jest w  ru ch u  i tylko najmniej­
szej potrzeba przyczyny, a pow stan ie  z całą 
tu  w ybuchn ie  gwałtownością . P e w n ą  jest 
rzeczą ,  ż e  zw ierzchnictw o Porty  w  tych pro- 
w incyach ,  już i tak tylko p o z o rn e ,  przez ó w

hattyszeryf n o w y  dotkliw y cios poniosło, i źe 
W pływ  jej tamże w kró tce  do szczętu upadnie.

E g i p f .
Z A l e x a n d r y i ,  dnia 2 6 . Stycznia.

(Dostrzegać: austriacki.) _  x \adzwyczajne 
środki, przedsięwzięte  p rzez  Baszę n iedaw no 
tem u pod w zg lędem  wcielenia flotty tureckićj 
do egipskiej 1 ogolnego uzbrojenia, z n o w u  od 
nieiakiego czasu cołmęto w  części. C o  się 
flotty dotyczy, zda e się, iż go z Konstanty­
nopola uwiadomiono o niechęci w y w o ła n ć j  
tamże z pow o d u  połączenia tych d w ó ch  flott 
w  jednę , i że w  odwecie tego now ego Kapu- 
dana Baszę Sułtan m ianować nie omieszka. 
Przekonał on się także, źe Turcy' m ocno są 
oburzeni p rzeciw  egipskim instruktorom i za­
myślają oprzeć się ich przepisom. Szczegól­
niej w idocznćm  to było na okręcie l in iow ym  
No. 3 ,  gdzie w ysłanych  tamże oficerów arab­
skich oddalono, a oficerowie tureccy w z b r a ­
niali się przejść na egipski okręt l iniowy No.
5. W  skutek tego usłuchał Mehmed Ali d o ­
bre j  rady i d aw ny  stosunek w  części przynaj­
mniej przyw rócił .  Ale pod względem um un­
du row an ia  żadna dcląd  nie zaszła zmiana; 
ubiory  aż do K urban  - Bairamu w ykończone 
zostaną. Głoszą, źe P-atrona-Beg (drugi Ad- 
mitał flotty) nie chciał p rzyw dziać  na siebie 
przysłanego m u m unduru  agipskiego. — Pod 
w zg lędem  pospolitego ruszenia przekonał się 
Meiimed Ali, że na ludziach i dobrćj do tego 
chęci zbyw a. Miasto Alexandrya , które  8000 
ludzi dostaw ić  m iało ,  ledw o  1600 dostawił0  
a i ci stara|ą się ile możności uchodzić. 2  pro- 
w incyi zaś tak niepokojące nadeszły doniesie­
nia, że aby lud wiejski, grożący źe roboty sw e  
opuści i tłumami do b o ró w  uchodzić zacznie, 
niejako uspokoić, n iedaw no  temu ośvyiadczo- 
n o ,  iż środek ten  tylko w  Alexandryi ma być 
w  wykonanie  w prow adzony . I .3 *4 ł, y 1 S h ­
ined Ali tego dostąpił przekonania, ze wszys- 
tko ma sw oje  granice i że zamierzony środek 
p rzym usow y w ykonanym  yc nie może. 
Przedstaw iono mu oraz, ze g yby między 
lud, bądź w  Egipcie, bądz w  S y r y , , b ro ń  i ' 
arnunicyę rozdzielić kazał, tych nasam przódby 
p rzeciw  poborcom cla 1 a jentom  dziesięcin u- 
źyto. Zresztą słyszano tez o d ezw y  d o w o d z ą ­
c e , źe lud wolałby W  ostateczności poddać 
się pod rząd  jaki chrześciański, aniżeli 
pod larzmern Baszy  ̂ bardziej się jeszcze 
korzyć. O d e z w a  w ięc  w zględem  milicyi 
nie w yua .a  pożądanego skutku. M ehm ed 
Ali dość by ł m ą d ry m , aby zaw czasu to  
n iepow odzenie  należycie ocenić, p rze to  tóź 
pod w zg lędem  t'yryi i wyższego E gip tu  roz ­
kaz u tw o rzen ia  milicyi zupełnie , a pod w zglę-
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dem  Delta i Alexandryi po części p rzyna j­
mniej cofnął. W zb u rzo n a  tedy ludność Ale­
xandryi odtąd się z n o w u  uspokoiła i zaczyna 
się cieszyć nadzieją, źe Basza z czasem zupeł­
nie ją od służby w o jskow ej uwolni. — Za­
kłady k w aran tan o w e , przez M ehm eda Alego 
d. 6. m. z. zniesione, w  moc okólnika z d. 22. 
ni. b. znow u  p rzy w ró co n e  zostały. C o  go do 
t rg o  sp o w odow ało  dotychczas tajem nicą; bo 
przypadek dżum y, zdarzony zaraz po zniesie­
niu kw aran tanny  w  Alexandryi i po d aw an y  
za przyczynę p rzyw rócenia  tejże, zapevi ne 
tylko pozorem  a podana potem  petycya kilku 
niema lętriych kupców  za rozkazem  rządu  je­
szcze krąży. — M ehm ed Ałi w  ogólności po 
B oźem  Narodzeniu rozliczne i daleko sięgaiące 
przedsiębra ł środki, ale te wszędzie na zacięty 
natrafiały opór. Hla tego też wszystko do 
d aw nego  w ra c a ,  gdzie to tylko pod  zaszczyt­
ny m  pre tex tem  stać się inoze. — Skarb Baszy 
■w nainędzniejszym stanie; urzędnicy w sze l­
kich stopni już od 13 miesięcy żadnego nie po­
bierają żołdu i kw ity  na pensye sw oje  za bez­
cen żydom przedaw ają.

A m e r y k a .
Pisma n o w o -y o rs k ie ,  dochodzące do d. 28. 

S tycznia, donoszą: „Sta tek  p a ro w y  „Lexing­
ton" ,  k tóry z N o w e g o -Y o rk u  do iton ir ig ton  
p ły n ą ł ,  s ł a ł  s i ę  dnia 15 .  w  L o n g  - I s l a r i d  -u n d  
p as tw ą  płomieni. Miał na pokładzie .°y osób, 
między k tórem i 70 podróżnych, i ładunek ba­
w e łny .  Ze wszystkich ocalało, ile dotąd  
w ia d o m o ,  tylko trzech ludzi, d w ó c h  z osady, 
a jeden podróżny W ieczorem  o pół do ós­
m ej po odpłynieniu z N o w eg o -Y o rk u  zaczęto 
krzyczeć: że się pali. Płomienie ogarnęły
d rz e w o  koło rury  kominowćj. Zamieszanie 
było pow szechne . Poniew aż ogień w  środku 
statku w y b u c h n ą ł ,  zaraz przeto p rze rw a ł  się 
zw iązek  m iędzy  przednią a tylną częścią. 
K apitan  poskoczył do steru i chciał statek do 
brzegu skierować. Wszelkie usiłowania uży­
cia sikawek nie p o w io d ły  się. Bódź pusz­
czona na m orze zatonęła natychm iast,  ponie­
w a ż  ludźmi była przepełnioną. -Łódź ra tun  
k o w ą  zachw yciło  koło w o d n e  i zgruchotało. 
K apitan  Hilliard, jeden z p odróżnych ,  ocalił 
się na w ań tu ch u  b a w e łn y ;  w zię tym  został na 
szalupę przepędz iw szy  15 godzin na wodzie . 
S tatek  po up ływ ie  ćw ie rć  godziny nie m ógł 
już być k ie ro w an y m , pon iew aż  s tć r  zgorzał. 
T ym czasem  machina p a ro w a  była ciągle w  ru­
chu  i „Lexington” zbliżył się do brzegu na 2 
mile angielskie. Na raz  ustała m ach ina ;  
w szelka nadzieja ra tunku  zniknęła. Scena na 
pokładzie była nad  Wszelki opis okropną. 
Pod różn i ,  m iędzy tymi kilka kobie t,  rozpa­

czali nad sw o im  losem , aż nareszcie szerzące  
się coraz bardzie) p łom ienie  z m u s i ł y  ich w  w o ­
dę się rzucić. W szyscy , ile dotąd w ia d o m o ,  
w ra z  z Kapitanem okrętu, p o g i ę l i ,  opróCz 
Kapitana Hilliard, jednego inzeniera i palacza. 
H o tego okropnego wypadku w ie le  s i ę  przy­
czyniło  karygodne n iedbalstw o. “

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — Hz. Urzęd. Król. Reiencyi 

w  1 oznaniu z dnia 25. Lutego r. b. obejmuje 
między innemi obwieszczenie tyczące się nad­
używ ania  św iad ec tw  i t. d. udzielanych bez 
stempla, i kar  za takow e nadużycie; — na­
stępujące doniesienie o chorobach bydlęcych- 
Uspica ow cza  w ybuch ła  w t 'rupkow ie  pow . 
Obornickiego, w ołędrachB ierzg lińsk ich  pow .

rzesinskiego, i w  i - ło z e w ie  p o w .  Między­
rzeckiego, i zostały miejsca rzeczone zamknię­
te co do w e łn y ,  o w ie c ,  ostrej paszy i m ier zw y ;  
— P o  ustaniu ośpicy pom iędzy  o w cam i w K a -  
d z e w ie  i M arszew ie p o w .  Śrem skiego , oraz  
w  m łynie  Jankow skim  p o w .  Średzkiego, kor­
don w s i  rzeczonych znosi się n in iejszem ; —  
o to w a r zy s tw ie  przyjaciół pszezelrnctwa w  
jśulau, następujące doniesienia o jarmar­
kach: Jarmarki w  K cyni w y zn a cz o n e  na d. 
12. i 13. Marca i 4. i 5. Maja r. b odbędą się 
resn dnia 23. i 24. Marca , d. 30. K w ietn ia  i
23 Mar o '7. ' w- Kobylej-górze z dnia 
23 Marca na 2 K w ie tn ia  r. b. został odłożo­
ny; jarm ark  w  Kostrzynie na d. 13. Kw ietn ia  
naznaczony, odbędzie się dn. 18. Ma a r. b . ;

ogłoszenie tyczące się tępienia w ą s ie n ic ;__
polecenia kilku dzie ł;  — następu ące doniesie­
nie o now osiedlinach: w sk u tek  regulacyi sto­
sunków  między dziedzicami a włościanami 
w O s .e k u  p o w  Kościańskiego, pow sta ła  przez 
odbudow anie  kilku gospodarzy no w a  posada, 
ktorćj w e d łu g  zyczen.a dóminii dano nazw ę  
» anuszow-Osiek « ; — ogłoszenie tyczące sie 
postępowania duchow nych  przy daw aniu  ślu- 
bu  osobom nieletn im : — i następujące k ro ­
niki osobiste : w  K argow ie  m ianow an i radz- 
caroi miejskimi mieszczanie : B ogum ir Stein- 
bach i Samuel R o lhe ;  — chirurg II. klassy 

ry eryk W ilkelm K o ern e r ,  przeniósł się z  
Jarocina do Ż e rk o w a  p o w . W rzesińskiego.

( Z  Gaz. Porann .) B i ó r o  g a z e c i a r z a  P a ­
r y  z k i e g o  — B askaw y  czytelniku, k tórego 
tak wysoko szacujemy, ty opiekuńczy duchu 
gazety, a zwłaszcza kiedy nie tylko umysło­
w y m , ale i materyalnym  sposobem opiekę 
sw oję  okazujesz! w idz im y  cię siedzącego yy 
tw o im  w ygodnym  krześle, w  szlafroku i pan­
toflach, jak się od niechcenia do czytania ga-
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z e ty  zabierasz. R ozk ładasz  pismo, don o sz ąc e  
ci co d z ie ń ,  co się w e  w s z y s t k i c h  pięciu  c z ę ­
śc iach św ia ta  n o w e g o  w y d a r z y ł o ,   ̂szukasz w  
n ie m  na jśw ieższych  w o j e i  
helJe try tyczr iych ,  l i terackich, n a u K o w y c h  d o  
n ie s ie ń ,  g ie łd o w y c h  i tea tra ln y ch  n o w o ś c i

L r a r l 7 . i e Z V . Z 3 Ł  ó l S t W ^ . O S n h l i w v n f

T  * w >  » J « I «
śc iach św ia ta  n o w e g o  w v d arzy io ,  szuxasz w  n e m  stoi ilasza z w o d i  F  a** i \  ± otal~
n ie m  na jśw ieższych  w o je n n y c h  b u le ty n ó w ,  szklankami. N a stole 'w ir ta /WOma U r z ®m a 
he l le t ry tyczr iych ,  l i terackich, n a u k o w y c h  do- b ie k a łam a rz e  i piasielniczki w  znaczne ,  bez -  

J  1 k ; t»ałralnv^t.    t  a je .kl : .osta tn ie  nie z ło -n ie s ie n ,  g ie td o w y c n  i i c o i i a m y u i  n o w o ś c i ,  
p o ż a r ó w ,  k rad z ieży ,  z a b ó j s tw ,  o s o b l iw y c h  
p rz y g ó d  i c iekaw ych  k u r y o z ó w  — a p o s łu ­
szna  t w y m  rozkazom  g a z e ta , w y w ie d z i a w s z y  
się o  w szy s tk iem  jak n a jd o k ła d n ie j ,  na  każde 
t w o je  py tan ie  o d p o w ie d z ie ć  umie. W inieneś 
p rze to  w d z ięczność  tej gazec ie ,  k tó ra  cię uczy  
co m asz o d p o w ie d z ie ć  na  o w o  w a ż n e  py ta­
n i e :  „co tam  n o w e g o  P« Z  jej łaski masz o b ­
fitą rnateryę do  r o z m o w y  z lu d ź m i ,  jakich 
najw ięcój na ś w i e c e .  Ale k ie d y ,  nieoszaco- 
w a n y  czy te ln iku  c e d z i s z  sob ie  w y g o d n ie  w  
pantoflach  i sz lafroku  nad  g a z e t ą ; czy  ci też 
k iedy p rz e z  m yśl p r z e s z ło ,  d o w ie d z ie ć  się 
jakim sp o so b e m  p o w s ta  e z j a w is k o ,  z tak 
ró ż n o ro d n y c h  z ło żo n e  ż y w i o ł ó w ,  i ' t r z y s t a  
sześćdziesią t razy  w  ro k u  d o ch o d z ąc e  ryk  
tw o ic h  ? C zy b y ś  się nie chc ia ł  d o w ie d z ie ć  
jak p e ry o d y c zn a  p ra ssa ,  s ta w sz y  się w  n a ­
szych  czasach  p o tę g ą ,  codz ień  sw o je  o b r z y ­
na16 w y c ią g a  r a m i o n a ?  M asz źe jakie w y ­
o b raż en ie  o gazec iarsk im  b ió rze ,  o w e j  w u l ­
kanicznej  k u źn i ,  w  której się tyle  w y ra b ia  
t w o r o w .  G az e ta  jest o rę d o w n ic z k ą  p ra w d y ,  
albo t rą b ą  k ła m s tw a ,  n a rz ęd z iem  do d ob rego  
lub  złego. G a z e ty ,  p o d o b n ie  jak w ie le  in ­
n y c h  rzeczy  i lu d z i ,  n ie b y ły  tć m  d aw n ie j ,  
c z ćm  są te ra z ,  a ich początk i  są b a rd z o  sk ro ­
m n e .  N a w e t  w  czasie r e w o l u c j i  francuzkiej 
lub  c e s a rs tw a ,  n ie  d o ch o d z i ły  w ie lk o śc i  te ­
raźn ie jszych  tak n a z w a n y c h  m a ły c h  źurna li .  
P rą ca  w ię c  naszych  p o p r z e d n ik ó w ,  i p rze z  
p o ło w ę  tak t r u d n ą ,  nie była. Kilka ich nu 
m e r ó w  zm ieśc iłoby  się na jednę  naszą o lb rz y ­
m ią stronę- -  J a k ż e b y  SIę o w i  n ieboszczyku-  
w i e  zdum ieli  u j r z a w s z y  nie ty lko  sążnisty  
ło r m a t ,  ale nad to  tyle  o k aza ło śc i ,  tvle b l a s k i ,  
s ty lo w e g o ,  w  a r ty k u łach  na  w ie c z n e  z a p o m ­
nien ie  w  s w y m  zarodz ie  w sk a z a n y c h  Ale 
czas już je s t ,  w n i j ś ć  do św ią ty n i  gazec iar-  
sk .e j :  s w ią ty m ,  z k tórej się w y r o f z n i e  n a
w szy s tk ie  okolice św ia ta  lo tem  b ły sk a w ic y  
ro zc h o d zą .  A  n a jp rz ó d  w ie d z ie ć  t r ze b a  że 
p e ry o d y c z n a  prassa m e  m a  o d ź w ie r n y c h ; ’ je- 
d e n  albo d w a ,  dziarsk ie  ch łopak i stoją w  
p r z e d p o k o ju ,  g o to w i  na każde  z a w o ła n ie  na 
posyłki.  W c h o d z i in  te ra z  do  sam ego pokoju ,  
k tó re g o  na jg łów nie jszą  o z d o b ą ,  jest  długi z i e ­
lo n y m  suknem  p rzy k ry ty  s tó ł ,  m niej w i ę ­
ce j  a t ra m e n te m  zb ry z g an y ,  n ieza ta r te  ślady 
zac ię tych  choć  nie k r w a w y c h  gazec iarsk ich  
b o jó w .  —  P o  śc ianach  w is z ą  geograficzne 
k a r ty ,  w  szafach spoczyw ają g ru b e  fo lia ły :

z w y c z a n y m  p .ask iem  nap e łn io n e ,
w szys tk ie  n o w e  p e ry o d y c zn e  p ism a o b o k  sie­
b ie  z łozone  w  najlepsze, zgodzie .  j es t godzi­
na  c z w ar ta .  W  b ió rze  red a k cy jn y m  które* 
śm y  w ła ś n ie  opisali,  siedzi c z tć re ch  a lbo  p ię j  
ciu p i lnych  p r a c o w n i k ó w ,  zaczynający  uk ła ­
dać ju trzejszy  n u m e r  T e n ,  k tó ry  się n iek ie­
dy do  kar t  geograficznych obraca  i pisane a lbo  
l i to g ra fo w a n e  k o respondeneye  p rze d  sobą r o z ­
w i j a ,  jest r e d a k to re m  s p r a w  zag ran icznych .  
Ugania  on  się za K abrerą ,  nie spuszczając  atoli 
i M a ro t ty  z oka. (£). c. n.)

o b w i e s z c z e n i e .
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  W y d z i a ł  I. 

w  P o z n a n i u .
D o b ra  sz lacheckie  K a r s y ,  w ra z  z dob ram i 

B o b r y  i Z w i e r z e h o s ł a w ,  z w y łąc ze n ie m  
w s i  C iechel  w  p o w iec ie  P le sz e w sk im  p o ło ­
ż o n e ,  s ą d o w n ie  n a  tal.  26,310 sgr. 4 fen. 6, 
p ró cz  b o r ó w  co do  w a r to śc i  substancyi ró ­
w n ie ż  sp rze d ać  się m a jąc y ch ,  k tó ry c h  w a r to ś ć  
tal. 1673 sgr. 24 fen. 2 w y n o s i ,  o sz a c o w a n e  
w e d le  taxy  m ogące ,  b yć  p rz e j rz a n e j  w r a z  z 
w y k a z e m  h y p o te c z n y m  i w a r u n k a m i  w  R e- 
g is t ra tu rze ,  m aią  być

d n i a  7 g o  M a j a  1 8 4 0 .  
z ra n a  o godzin ie  10tej w  m ie jscu  z w y k ł ć m  
pos iedzeń  s ą d o w e m  sp rzedane .

P o z n a ń ,  d n ia 12. Października  1839.______

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  B y d ­

g o s z c z y .
W s ie  szlacheckie Stara drab ia  i K a w e n c z y n  

w  I n o w r o c ł a w s k im  p o w iec ie  po łożone, które  
łą cz n ie  z 582 m o rg am i 144 k w a d r a t o w e m i  
p rę ta m i  ro l i ,  p rz y  u reg u lo w a n iu  s to s u n k ó w  
w ło ś c ia n  i dziedzica  w  nagrodę d w o r o w i  
p rzy p a d łe j ,  tudz ież  w r a z  135 tal. ren ty ,  p rzez  
D y re k cy ą  Z iem stw a  na 3 /,556  tal. 20 sgr. 10 
fen. o ta x o w a n e ,  sp rze d an e  b y ć  m a ją  w  t e r ­
m in ie  na

d z i e ń  3.  W r z e ś n i a  1 8  4 0  r  
z rana  o godzin ie  lOtej w  sali posiedzeń sądo- 
w y c h  w y z n a c z o n y m . *

l a x a ,  w y k a z  h y p o te c z n y  i w a r u n k i  s p r z e ­
daży p rze jrz an e  b y c  m ogą  w  R egistra turze .
ko to °  ^  U nieZnani r e a Ini w ie rz y c ie le ,  ja-

1} L il iem hal"  d,°mU W e ^ ,and  o w d o w i a ł a  
w J F li i  az z a m ?zna L an g e  i te jże  
m a łżo n e k  L a n g e ,  w łaśc ic ie l  g o śc iń ca ;
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2) dw o je  dzieri Karola Lilienthala, August 
W ilhe lm  i Ludw ik ;

3) Ur. W ilhe lm ina  B ehrendt z dom u B aro­
n o w a  Schroetter ;

4) Hrabia Mikołaj Czapski, teraz  tegoż suk- 
cessorowie;

na takow y zapozywają się publicznie.
B ydgoszcz, dnia 20. Grudnia1 j j3 9 :_rolkm__

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N ad pozostałością zmarłego w  dniu 30. 

G rudnia  1829. w  P leszew ie obyw ate la  i kra­
w c a  F r y d e r y k a  H a n d k e ,  o tw orzono  dziś 
proces spadkow o-likw idacyjny . T erm in  do 
podania wszystkie*! pretensyi w yznaczony, 
przypada na

d z i e ń  1. K w i e t n i a  1 8 4 0 .  r o k u ,  
o  godzinie 10. przed  południem  w  izbie stron 
tutejszego Sądu przed Ur. K iihnem ann  Sędzią.

K to  się w  terminie tym  nie zgłosi, zostanie 
za utrącającego p ra w o  p ie rw szeńs tw a  jakieby 
m iał uznany , i z pretensyą sw oją li do tego 
odesłany , coby się po zaspokojeniu zgłoszo­
n ych  wierzycieli pozostało.

P le sz e w ,  dnia 18. Listopada 1839. _
K r o i .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

O B  W J E S Z C Z E  M E .
Z dniem 1. K w ie tn ia  r. b. nastąpi z w y c z a j ­

na  z m i a n a  i n l c w a t e r u n k u  t u t e j s z e g o  g a r n i z o n u .
— W z y w a m y  przeto  właścicieli dom ow , in- 
k w a te ru n ek  na n ich przypadający w ynająć  
chcących, ażeby najpóźniej do 10. Marca r. b. 
u rzęd o w i se rw iso w o -k w a te rn icz e m u  o tem 
donieśli,  u kogo lub gdzie inkw aterunek p o ­
mieścić zamyślają. Właściciele zaś d om ów , 
k tórzy  inkwaterunek  już wynajęli w  w yżej 
oznaczonym  czasie donieść obow iązan i:  czy 
żołnierze w  tem  samem pozostaną miejscu, 
czyli też gdzie indziej przeniesieni zostaną; 
aby przy rozp isyw aniu  b ile tów kw aterniczych 
w iadom ość  w  tym  względzie przyzw oita  p o ­
w zię tą  być mogła. _________

Złe skutki z uchybienia w  zadość uczynie­
niu niniejszemu w ezw an iu ,  każdy sobie p rz y ­
pisać będzie  winien.

P o zn ań ,  dn. 12. Lutego 1840.
M a g i s t r a t .

A  U  K  C Y  A.
Na dniu 12. Marca r. b. zrana o godzinie 9. 

sprzedaw ać  będz-ie podpisany w  lokalu Sądu 
G łó w n eg o :  srebrną  wielką w a z ę ,  takież pół­
miski. sabatniki, dzbanki, noże, w idelce i 
łyżki, p rzez licytacyą publiczną, o czćra chęć 
kupna m ający zawiadom iają  się.

Poznań , dnia 28. Lutego 1840.
Kom m issarz  aukcyjny Sądu G łów nego.

D  a n y  s z .

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

Dnia  2 5 . Lutego  1 8 4 0 .
Ma pr. rurant

p i ć
papie­
rami

goto­
wizną

Obligi długu państwa . , • , 
P r . ang, obligacye 1830. . • .

4 104 J 103}
4 103 i 103}

Obligi premiów handlu morsk. — 7*1 731
Obligi Kurm archii z bież. kup. 3* 102; j 1011A
Obligi tymcz. Nowej M archii dt. 34 102?* 10114
Berlińskie obligacye miejskie . 4 1041 103}
K r ó l e w i e c k i e  dito . 4 _
E lb lą sk ie  dito * ♦ 41 _ -  . .
Gdańskie dito w  'i '........................ 47} -
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 3* 102j 101*
Listy zast. W .  X. Poznańskiego , 4 — 105}
W sch o d n io  - P r. listy zastawne . 3 A 102|
Pomorskie dito « . 31 1031 102J
K ur- i Nowomarch. dito ,  . 3-1 103J 103}
Szląskie dito . . 
O bi. zaległ, kap. i prC. K ur- i N o­

31 — 102

wej - M archii . . . . , — 94} —
Złoto  al marco • . . _ 215 —

Nowe dukaty _ 18 —
Frydrychsdory . . , . , --- 121 12}
Inne monety złote po 5  talarów . — HiDisc onto . . . 3 4

N a z w y  k o ś c io łó w

W  niedzielę dnia 1. Marca 1840 r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia 21. 
27. Lutego 1840.

a i do

przed południem . po południu.
urodziło się umarło ślub

wzięło
par.chło­

pców.
dzie­

wcząt.
płci

mesk.
płci

żeńsk.
' W  kościele katedralnym X. Kan. .Żabczyński — 2 2 2 1 2 — .

W  koś. farn. S.M aryiM agd. - Mans. G randke — 4 2 1 1 —
S. W o jc iech a  . . . . - P r . Urbanowicz — 3 4 4 1 4
W  kościele Sw. M arcina - Prob. Kamieński — 2 3 3 _ —
Gmina niemiecko-katolicka - Pawelke X . Pawelke — —
Dom inikanów . . . . -  K apł. Krajewski — __ __ _ — —
W  klaszt. sióstr miłosierdzia - P ro b . Dyniewicz — __ _ — — ._
W  ewanielickim S. Krzyża Pastor Friedrich Superiat. F ischer 4 1 5 6 5
W  ewanielickim S . Piotra Kad Kons. D utschkej — __ 1 — •—
W  kościele garnizonowym Pastor dy w. Niese | — 1 1 3 -

1
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